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- A nastazji N ibek 
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Kamil Cyprian Norwid 

Coś ty Ate nom zro b i ł Sokratesi e, 
Że ci ze zł ota statuę lud n ies ie, 
O truwszy p ierwej ? ... 

Coś ty 'Italii zrobił Alighieri, 
Że ci dwa groby stawi lud nieszczery 
W yg naw szy pierwej?„. 

Coś ty, Kolumbie, zrob i ł Europie 
Że ci trzy g roby we trzech miejscach kopi2 
O kuwszy p ierwej ?„ . (.„) 

Coś ty Kościuszko , zawin i ł na świecie, 
Że c i dwa g łazy we dwu stronach gniecie 
Bez miejsca pierwej ?„. 

Coś ty u czy nił świa tu N a polionie 
Że c i ę w dwa g roby za m kn ięto po zgon ie 
Zamknąwszy pierwej?„ . 

Coś ty uczynił ludziom Mickiewiczu.„ 

li 
Więc mnieJS ZO o to w j a kiej spoczniesz ur:iie, 
Gdzie? Kiedy? W ja k im sensie i obliczu? 
Bo grób twój j eszcze odemkną powtórn ie, 
Inaczej będą głosić twe zas ł ugi 
I łez wylanych dziś będą się wstydzić 
A 1 ać ci będą łzy potęgi drug iej 
Ci, co człowiekiem nie mogl i cię widzieć„ . 

I.li 
Każdego z takich jak ty świat n ie może 
Od razu przyjąć na spokojne łoże, 
I nie pr;:yjmował nigdy, ja k wiek wiekiem, 
Bo glina w glinę wta p ia się bez przerwy, 
Gdy sprzeczne ciała zb ija się aż ćwiekiem 
Później.„ lub pierwej„. 

Po ryż. stycze ń 1956 
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Zwiq zki W itkacego z Zakopanem datu j ą 

si r; od roku 1890, ki edy zapadło ro dz inno 

d ecyzj a osi ed lenic1 s ię na stale w stolicy 

Tatr. Od teg o mome ntu, ok resy rozsta ń z t ym 

uroczym, górskim zakątki em będą częste , raz 

krótsze, raz dłu ższe . Zaw sze tom jednak wra ­

ca ł , przede w szystki m d o ukochanej matki 

Marii z Pi etrzkiew iczów Witkiewiczowcj , któ ­

ra po ś m i e rc i m ęża prowadziło deficytowy, 

ni estety, pensjonat. Wioś ni e w Zakopa nem 

nawiązał W itka cy w ie !e ze swych póiniej ­

szych , trwałych przyj aźni, tu tworzył swoje 

najistotn iejsze pow i eśc i, d ra maty a ta kże 

„ g lównioki" filozo[i crne. Jesl i d :z i eci ń !twc 

j est kra i n ą odnalezi o nej A rkad ii , d la Witka ­

ceg o bylo to z pewn ością Zakopane, czas 

odk ryć no m iarę kilku let nie g o życia . Jaki 

pięcioletn i b rzdą c odbywał z o jcem pi esze wy ­

ci ec zk i w góry, po jedne j z n ich Witki ewicz 

-- senior p i s ał : „Jest ogromni e wytrzymały 

i ś mia ł y do g ór. Zrobiliśmy z ni m kilkugodzin ­

ną wycieczkę do jedneg o sza łasu o p isa nego 

w Przełęczy , s zedł wyborni e, bez zmęcze n ia 

i zac howywał s ię wzorowo". 

Tu , w małym d re wnian ym kości ółku sze ś ciol etn i smyk został ochrzczony przez księdza 

Stola rczyka . Do ch rztu trzymal i go (za ręce) H ele na Modrzejewska i Jan Krzeptowski ­

-Sa bała, któ ry p odziwiajqc prac e malarskie małego Stasio miot zwyczaj m awiać w zad u-

mi : „Musi co sik z tego bedzie„.". 

-~ ·!.~ ,(' 

Pam ietnego poranka, 14 kwietnia 1988 roku droga do Za ko paneg o była horrendalnie 

ś li s k o i niebezpieczna. $wiad czyly o tym sa mochody stoją ce no poboczu drog i, w więk­

szoki uszkodzone wskutek w ywrote k. Autobus po brzegi W(pelniony pa sażera mi jech ał 

ba rd zo powoli. Kierowca głośno żalił si ę na warunki atmosfe rycz ne i tlok: „Wczoraj 

pan ie, pikno pogodo, a dzisiaj mróz i jezdn io j ak szklanka, a i.vszyscy panie, pchają 

s ię do Zakopanego, bo to jakiś pogrzeb„. Witkacego zdaje się". 

W Zakopanem wiał silny wiatr, śnieg padający b ez przer.vy topniał w jego podmu­

chach i promieniach ostro nie kiedy świecącego zza chmur słońca. Cie nki, ale nieprzer­

wany ludzki strumyczek płynął Chramcówkami w dół, do Teatru im. Wit kacego. (Na tej 

u l icy stal kiedyś pensjona t „Tatry" prowadzony prze z. j eg o matkę) . Tam w soli zawiesza-

, 

nej pastela mi Fi rmy Portretowej (kol ekcje p rywatne) - wystawiona została trumna. n um 

bez ustanku p rzewi ja ł się p rzez p om ieszczenie, błyskały flesze, snuły szepty przyciszonych 

rozmów. Katafalk to ną ł w kwiatach - wiose nnych żonkilach i frezjach. Leżalo wicie w ień­

ców, jeden z napisem „Witaj kochany u siebie i między swymi" ·- to siostra Czesławy 

Oknińskiej, towarzyszki ;ostatnich lat a rtysty, złożyła w jej imie niu te kwiaty. Trum nę 

przykryto bialo-clerwono mate rią, naprzeciwko wejścia oparty o jej brzeg stoi portret 

Witkacego, bezpośrednio pod nim egzot1czna stry!icjo o pomarańczowo - gorqcych plo ­

tkach złożona v1 imieniu Zespołu Teatru DramatycrnE·go w Słupsku . U wezgłowi a kata ­

falku wartę honorową trzymali p rz dstav;iciele Tm'llo rzystwa M i lośn ikó„v He le ny Mod rz!.:­

jewskie j, Zwiazku Podhalan i Teatru Witkacego. 

Godzina czternasta. Szum naras tającego tlumu m ies za ł si e z c ichymi dż1Ni ę kam i 

skrzypiec kwartetu grającego w przyleg ł ym pokoju. Po kaza ły się zna ne twarze .aktorów, 

krytyków i przed to· wszystkim czwórka nieocenionych wi tkacologów : An na Mi cińska, Janusz 

Degler, Ko nsta nty Pu zyna i Lech Sokół. Oczywiści e n ie spo só b wym i e n ić wszystk ich zna · 

nych i mnie j znanych uczestników uroczystości pog rzebowe j. Za chwilę A ndrzej Dziu k 

- kierown ik ze społu im. Witkacego p rosi o ki lka mi nut c iszy, sa m zam ie rn w te atralnej 

p ozi e tuż obok trumny. Uczestnicy uroczystoś ci p owo l i wycho d zą no plac p rzed buyn ­

kiem . Przy t rumnie po zo stajq najb liż s i: Tadeu sz, Kazim ie rz i M a cie j W itkiewiczowie . Na ­

stęp uje w yniesien ie zwło k, tow a rzyszy te m u kapelo g ó ra ls~a i trzy krotne stu k nięc i e tru ­

mną o p róg zgod ni <.:> ze starym podhalor1skim obyczaje m poż.eg nani o z domem, Te raz. 

trumna wyni esi ono no ramionach g óra li ubra nych w ża łobne „ cuchy" , zo sta je umieszcza 

na na „fas iq gu" p rzys trojo ri ym go ląz kmni cetyn'f. Wronymi końm i kieruj e Władysław 

Gą si e nnica Sobcza k "Jachy osobi ści e Witkacego tu i p rzed wojna. 

Aura dal e j ni ep rzychyl na, nawet wia li 

ja kby siln ie j szy ś ni eżna zadymka. Lud zi 

co raz więce j, zaczyna pa nov•o c sci sk . W ielu 

uczestn ików pogrzeb u •n a p rzypi ęte m ałe 

okrągłe maczki z fa ksym ilq podp isu Wit ka ­

cego . O kazuje siq , że tylko taki moczek upo ­

ważn ia do wejścio na rnbytkowy cmen ta rz -

Pę ka sowy Bn yze k. Nies tety ni e rn am znaczka, 

liczę na lut szczę ścia i nieuwagę po rzą dko ­

wych. Kond ukt rus za powoli, nojpi c rw Chra m ­

ców kami, p o t rn u l i cą Kośc ius zk i, do lej Kru ­

pówka m i i Koś ci e li s kq na stary cmenta rz . Gę ­

stni ej e ci ż bo odprowo dzajq cych t rumne, jest 

ba rdzo zim no i chyba dlateg o sta ry Gąs ie n ­

nica zacina kon ie tak, że orszak żałobn y 

miejscami ni e id zie a dosłown ie biegni e. 

Zbliżamy się do Krupowej Równi w je j na j 

wyższym punkci e zwi e ńczonym kirami. Dzwo 

neczki umocowane do czarnych chorągwi . 

v: gwałtownych podmuchach w ia tru dzwo · 
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niq ża łoś ni e . Tu na stęp uje poże g nalny pokłon w stronę panoramy Tatr, w te j chwili ukry­

tyc h za g estwq mgie ł i śni eżnych chmur. Im bl i żej Pęgosowego Brzyzku ,tym gęście j. W y­

do je si ę , że nowet ci , co mają uprag nione znaczki nie będą mogl i dostać s i ę no cmen ­

ta rz. Zaczyna panować nieopisa ny ścisk. Niektóny z uczestników ceremonii podnoszą nad 

głowami wi e ńce i wiązanki oby tym da ć syg nał do zrobienia jakiegokolwiek p rzejś c ia. 

We;ścia na cm entarz i do p rzycmentornego koś ciółka strzegą przewodnicy tatrzańscy 

i „ goprowcy" . Kord on jest g ęsty, ale no s zczęści e wywołu ją po nazw isku Annę Micińs ką , 

t u ż za jej pl ecami udoje .m i si ę przemknąć no te ren kap liczki . Skromny, drewnia ny 

kościółek j est ostatnim postoj em trumny. K siądz Tischner z Kra kowa, żegna Witkacego 

w imieniu kościoła, przypominając, że j ego ś mierć wydarzyło s ię dnia szczególnego, a przy­

czy ną j e j była _ bezbrzeżna rozpacz i brak nadziei . Ostatn i o dc inek drogi . Kapela góra l­

sko tni e na Jonosi kową n utę . Nastę puj e sz tu rm no że l a zną bram kę fol e ń kiego, zabytko ­

wego cm entarzyska . Tu jedna k zaciśni ę to oczka sieci . Do grobu Morii Wi tk iewiczowej 

do slaj,ą się tylko ni eliczni. Wi e le osób sto i, grzeznq c po kos tk i w błoc i e tuż pod mure m_ 

Dobre nagłoś n ie ni e pozwala u sły s ze ć każde słowo wygłoszone nad mog iłą p rzez 

Al eksandra Krawczuka mini st ra Kultury i Sztuki PRL. Zaraz potem roz leg a j ą się s łowo 

I zastępcy ministra kultury Ukra i ńsk i e j SSR - Stan i sławo Koł tuniko , które wywołu j ą duż e 

poruszenie w ś ród zeb ra nych . Ko łt u ni k pow i edział międ zy in nym i, iż przywozi z Ukrainy 

gru d kę ziemi, pod którą l eżał Witka cy i składa ją w jego zakop i ański m g robie no zna k 

wi eczystej p rzyja ź ni mi ędzy na szymi na rodam i. Na jisto tniejsze słowo powi edz iał Janusz 

D egler, zn a ny badacz życi a i twó rczoś c i Witkacego w swym gorzki m prze mówie niu p rzy ­

pomn iał o tym il e ni e porozu mień łączy się z osobą i do robkiem W itkacego. Teraz jako 

szacowny klasyk do stą p i ł za szczytu uroczystego pogrzebu, choć - jak powiedział Deg ler, 

artysta ten należy do kręgu twórców, którym historia dwa stawia groby. Zacytowany 

w cało ś ci wiersz Norwida: „Coś ty Atenom zrobił Sokrates ie „." zakończył przejmującym 

zdaniem : „ Coś ty Po lokom z ro bił Witkiewiczu .„ ". Przypomniał, że postać Witkacego nadoi 

bardziej jest zna no z obi egu kawiarnianej p lotki ni ż prawdziwej i dog lębne j recepcji 

jego dziele. Degl er przemawiał „i stotnie" ja~by p owied ział Wi tkacy, bez zbędnych 

ogó lników uładzających to tok wyjątkowe i dram atyczne ż ycie . 

Na koniec ktoś za i ntonował „Nie rzuc im ziemi skąd nasz ród .„", pi eśń została pod ­

jęto i choć połączyło zeb ranych tym niewidz ialnym węzłem wspólnoty - przeżywania 

ważnej chwi l i, to pozosta ł we mn ie ślad niedostytu, jaki zawsze pozostaj e przy sp ełnieniu 

długo wyrażonego życzen ia. Jak w iadomo sprowadzenie pro chów Witkacego miało swoich 

zagorzałych stronników i przeciwników, choćby w osobie J a ro sławo Iwaszkiew icza, który 

stoi na stanowiskl•, iż groby Polaków rozsiane po całym świecie , są nie tylko świadectwem 

losów, ole i swoistym pomn iki em po l skoś ci. Stało się zadość prośb i e motki Witkacego, 

oby syn spoczą ł u je j boku. Ty le . że Morio W itkiewiczowa zmarła wi e le lat (1931) przed 

t ragicznym zgonem jej Stacho . Dokonało się i prochy z Ukrainy znalazły się w jej 

mog il e, l eżeć będą m i ęd zy Sta nisławem W itkiew iczem-ojcem, Sabałą o dr Chałubińsk i m , 

G o rzką refl eksję zbu dz i ł ten od dawna wyczekiwany i tak ni espodziewani e spe ł ­
niony ce re mon i ał , m yś lę i ż przyczyną tych niewe sołych i sprzecznych myśli stoi się ów 

uroczysty, ug rzeczni ony n iemal kanonizują cy p ogrzeb tego, któremu zawsze towarzyszył 

bunt i sprzeciw nie tylko wobec rzec zyw i stości zastanej, w które j wszystkie indywidua 
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muszą zostać stłamszone i podpo rządkowane społ e czn oś ci mrowisko, ol e równ1ez sp rze­

ciw wo bec wszelkiej sztu czności , szta mp ie i schem atowi . Jak wie my po lskie j ub ileusze, 

„kuczcie" i inne u roczystości oficjal ne mają to do sieb ie, że rozsiewają wokół lodo­

watą atmosferę, taką właśnie jako w żad nej mierze nie ko ja rzy się z osobowośc ią 

twórcy „Szewców" . Ten „ Snardz" i „ Byczy Face t", fil ozof i szyde rca pochowany został 

z pom pą pnysługu j q cq dosto jn ikom pari stwowym, on, który śm i e rć oswa ja ł od pam iętne­

go dnia, g d y samobój stwo pope łnia j ego narzeczono Jadwig o Janczewska . On, który 

w swych dra mata ch mi eszał świat ludzi żywych i widm z p ełną dezynwolturą, o w jed ­

nym ze sw ych f iglarnych i przemąd ryc h wie rszyków powied ział : „ Pusz się drani u, p ~sz 
się pusz - I Potem chycniesz w g ró b i ku sz. " - Doczekał s i ę honorowej asysty pięćdzie­

sięciotysięcznego tłu m u (jak obli czyl i miej scowi reporterzy) . Niezbada ne są zw roty h isto rii , 

niep rzewidziane zmi a ny gustów i upodoba ń publiczności „ . „ Kto był po ni żon będz i e wy ­
wyższo n y". W czo raj wy ś m i any - dzi ś podni es iony ni ema l do g od n oś ci wieszcza narodo ­

weg o. Sądzić na le ży, ie j est to jeszcze jedna, dobitna przestrogo dla tych, co poch opne 
wydają sądy„ . 

Halino ł{osjoniuk 

W ~z11~ł.ko 611lo ł.ak 

i ł.ak ~i'I w ~z11~ł.ko 

Siostriyczki sp11a1ą z kieliszków jak naparstki 
Bladozieloną truciznę, straszliwy, blady jad. 

J.o6rza 

pop~u.lo 

Za chwilę umrą - już w kurczach ściskają się garstki, 
Już szyjki gną się jak łodygi i jedna główko zwisła jak wiednący kwiat. 
Jakiś listek przepłynął po czarnej wodzie, 
Ktoś przeszedł się szybko (i zaraz wrócił) po mroczniejącym ogrodzie. 
Już druga główka się słonia w złowieszczy i pełen kurczów cień, 
Za dworem na polach szarieje i kończy się smutny, powszedni dzień . 
Przyleciał mały piesek, powąchał trupki i iaraz się wściekł . 
Przybiegł mały człowieczek, co ciastka na podwieczorek piekł, 
Płakał i gryzł paznokcie, 
Upaprany w cieście po łokcie . 

Ojciec zacisnął pięści i zawył dziko do Boga 
Wszystkich ogarnęła potworna, szara trwoga . 
A taki miał być przyjemny nastrój po podwieczorku 
W małym , zacisznym, ukrytym w drzewach d .vorku. 

Jęzory Pasiukowski 
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W mał11m dworku (1921} 

( .. . ) Tym razem au tor wyb rał ga tunek kom iczn ej opow i eśc i o d uchach 
Upiory są tu wy raźn ie odgraniczone od żywych, a peł na napi ęc i a akcja 
rozwija się stopniowo, sztuka p rzy tym za wi ero niespod zianki i nieoczeki ­

wa ne spi ęc ia, które śmiało mogą wzbudzać wesołość s ł uchaczy , śmiec h 

bow iem jest tu n a j częśc i ej zwró cony przec iwko postac iom, a nie wid zom. 
jak to zd arzy ł o się n iejednokrotnie w „ Tumorze" i „Pragmatysta ch''. Ten 

d rama t rodzinny, osa dzony w real ia ch po lskiej ws i, z po staciam i u k s ztał to ­

wanym i w ramach konwencji d ra matycznych końca XIX w ieku, o s iągnął na j ­
wi ęk sze powod zenie na scenach po lsk ich ze w szystkich dramatów W itka­
cego ; wystaw iono g o trzykrotn ie za życia auto ra i wie le ra zy po 1959 ro ku . 
W 1972 roku „ W małym dworku '' pojawi ło się j a ko pozycjo nadobowiązko ­

wa na l i śc ie lektur szko lnych i obecn ie po lscy uczn iow ie posłu s znie uczę ­

szczaj ą na przedstaw ien ia tej szt uki. („ .) 
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Wszystkie te ozna ki popularnośc i m og ły by dowod z i ć tego, że „ W ma ­

ł y m dworku'' na l e ży do tych mn iej 

wa ż nyc h utwo rów nowoczesnego trud­
nego pisarza , któ re osiągają popu ­
la rność o w iele wcześn i ej n i ż j ego po­
ważne dz i eło . Po nad to, w p rzeciw ień ­

stwie do niema l wszystkich innych 
sztuk Witkacego, znakomic ie m i eś c i 

s ię w kontekśc i e pol skiego d ra matu 
i j ego historyczn ego roz oj u, przez 
co wydaje się zn ajoma i zrozumiała 

nawet w swej kom icznej bu ntown iczo ­
ści . 

Podobn ie jak w iel e sz tu k Witka ­
cego, „W ma lym dwo rku" b ierze za 

pun kt wyjścia inny drama t, w tym wy­
' padku „W małym d omku'' (1 904) Rit­

tn era, rea l is tyczne stud iu m psych olo­
g iczne uw !.-?d zionej kob iety i zazdro ­
snego męża, któ ry zab ija n i ewierną 

żonę i polen ia sa mobójstwo . ( ... ) W itkacy napi sa ł „W ma łym dworku '' jako 
repl ikę zarówno na s ztu kę Rittnera, jak i na wysta w ien ie j e j p rzez Red utę. 

Jed na k tea tra lna odpowiedź W itka cego przybra ła fo rmę parod i i raczej 
gatunku ni ż konkretnej sztuki, bowiem wz i ęła z n iej tylko podobny tytuł 

1 kil ka szczegółów sytuacj i wyjśc iowej . W itkacy na j p i:?rw odtwarza w nieco 

zniekszta łconej postac i rod za j św i ata ukazywanego przez Rittnera i Re ­
d utę, o następnie sys tematyczn ie podważa w ia rygodność takiej s ta rośw i e­

c kiej dramaturgii i całej koncepcji rzeczywis ośc i , no któ rej się ono opiera . 
Witkacy kompro mituje rea li s tyczną fo rmę wprowadzając Wid mo i p rze­

kształcając rzekomo solidny św i at Rittne ra i Reduty w opowieść o d uchach. 
W jego zrewidowanej wersji niewierna żona powraca do żyr ia i opowiada, 

j ak to rzeczyw i ś cie było z jej mężem i paroma kochankam i (poszerzaj ąc 

g ranice realizmu Witkacy daje bohaterce dodatkowych kochanków). Na 
początku sztuk i A nastazja N ibek, niewierna żo no, n ie żyj e od dziesięciu 

d ni, ale w czasie seansu spirytystycznego urządzonego przez j ej córki , dwu ­
nastoletnią Zos i ę i o rok s ta r s zą Amelkę, W idmo matk i powraca d o dwo­

ru, aby podjąć codzienne życie , któ re p rowadz i ł o to m z mężem, dz iećmi 

i kochankam i. 
Będąc w itkacowskim gośc iem z p rzeszłośc i, a ni całkiem n iematerial­

nym, a n i całkiem c ie lesnym, W id mo za chowuje się mn iej więcej tak, j akby 

nada l było żywą oso bą, i jest rzeczowo przy jmowane przez większość po ­
staci . N ikt n ie wydaje się szczególnie zaniepokojony czy zaskoczony jej 

pow rotem z innego świata poza Kozd roniem . za rządcą majątku i kocha n­
ki em Ana stazji . Jeże l i n ie j est zmęczone, Wid mo bawi się z dziewczynka­
mi, je śniad a nie z mężem i kochankiem i wyczerp u j ąco oma w ia przyczyn ę 

swojej ś mierc i , kwest ię prawdz iwego ojcostwa d ziec i oraz n at u rę i rozmia­

ry swo ich zd ra d małżeń s kich , za pewn iają c sł u ch aczy , że n a l eży jej wi e­
rzyć, bo w idmo nie kła m ią . 

Ana stazja tw ierdzi, że umarło śmi e rcią na tu ra lną i z wlasnej woli 
ce lowo hodowała raka wątroby. Mąż utrzymuje, że za s trze lił żonę za n ie­
wierność . Jednak kiedy Anastazja ujawn ia , że jej kocha nki em był Kozdroń , 

p rawa ręka jej męża, powstają nowe trudn oś ci. Ko zd roń , którego reakcje 
s ą najbardziej tra dycyjne teatralnie spośród wszystkich postaci, mdleje 

ze strachu na widok zmarłej kochanki, któ ra następn ie pomaga w wynie­
sieniu go ze sceny . Mąż, obawiają c się, że utrac i w iernego oficja l istę, nie 
w ie, jak ma na to zareagować. 
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Ros ną cą n i ej a sność i niepewność co d o przeszłych wyda rzeń wzmaga 

kuzyn Nlhko , nieudany miody poeto, który utrzymuje, że A nastazjo była 
i jego koch a n ką i że po jej śmierci opuściło g o całkiem natch n ien ie poety­

ckie. Choć Widmo z początku nie przyzna j e się do .zwiqzk6 w z młod ym 
człowiekiem, ostateczn ie znajd uje wyj ś cie : Ana sta zj a bra ła kiedyś op ium, 
aby uśmierzyć potworne bóle wątroby, i za kochany miody poeto pew n ie j ą 

uwiód ł , kiedy by/o od urzo na na rkotykami . Mąż uważa to wyj aśnieni e za 

bardzo p rzeko n uj ą ce i mówi : „ Zga d za m się no tę hipo tezę' ' . Przy po mocy 

ta kich absurdalnie „racjonal nych" teorii ( ... ) W id mo p rzeko nuj e t rzech 

mężczyzn swojego życ i a , że żaden z n ich s i ę n ie myli . Zatem gość z in­

nego świata n ie tylko do p rowadza do pogod zen ia męża z kochankami , ale 

zmus za ich j eszcze, a by zgodnie usi ec.Ili i 1t1spó lnie czytali jej dziennik 

w celu usta len ia śc i s ły ch d o t i oko l i czn ośc i ko lejnych zdrad, podczas gdy 

samo . jak d obra matka , ba w i s ię w chowanego z córkami . 

W osta tn im a kc ie Wid mo namawia d ziec i d o wyp icia ta j emniczego brą ­

zowego pły nu. który rzeko mo ma spraw i ć. że ich sn y natychm iast się spełn i ą . 

Po wyp iciu płyn u, któ ry oka zu je się ś mi e rte l ną trucizną , dziewczynki kło­

dą się pełne nadziei i gdy szepczą w pod niec.=niu , stopniowo sztywn ieją , 
ziębną i zamieniają się w trupki, spełn ia j ąc w ten sposób swoj e najskryt­
sze morzenia . 

Witkacy w n astępujący spo só b wyja ś n ił to niespodz iewane zakończe ­

nie ni epojętnym krytyko m teatra lnym zakłopotanym pozornym okruc i eń­

stwem matki mordującej swoje d zieci : „ Otóż matka jako widm o dopiero 

zobaczyw szy colą ohydę życia w tym dworku woli za bra ć córki ze sobą 

na tamten świ at ''. Zomiast oczeh„va ć na ni eznośną ba n al ność powsze­

dniego życia doro s ~ych , dziewczynk i tęskn i ące za najgłębszym przeżyciem, 

zostają wprowadzone od razu w wi e lką tajemnicę będącą j ądrem wszech­

świata : Nicość . 

Pierwotny tekst sztuki urywa ł s ię po samobójstw ie ojca d okonan ym 

za sceną, gdy na scenie w łóżeczkach l eżą ciała dzieci przy św i eca ch . 

Efekt reflektorowy skupiojący uwagę widza na ciałach doda je wagi temu 

cichemu rozwiązaniu . Jednak Witkacy w 1925 ro ku. na dwa d ni przed za­

kopiańską premierą sztuki we wła snej reżyserii, poszedł krok d a lej i do-
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d al krótki m1m1czny epilog. w którym c i ała dzieci zostają ożywione . Wska­
zówka mimiczna brzmi na stę pująco: 

„Scena mim iczna. Na progu drzwi na prawo staje Widmo, pod rękę 

z Nibkiem. ubranym w b i ałe prześcieradło . Wchodzą i o trzy kro ki od drzwi 

stają . Widmo kiwa rę ką w kierunku dziewczynek . Dz iewczynki stają jak au ­

tomaty i idą ~ u d uchom rod ziców, któ rzy robią zwrot i wychodzą . Dzie ­
wczynki za nim i. „ " 

Sta nowiąc jedno z cha ra kte rystycznych dla Wi tkacego podwójnych za­

kończeń, epilog jeszcze bardziej od rywa sztukę „ W małym dwo rku" od 

gruntu real istycznej dra maturg i i i prawdopodobnych ocze kiwa ń i k ieruje 

w stronę swobody i czystej te at ral ności . U twó r ten d owod zi wzra stająceg o mi­

strzostwa w opa nowa niu efektów d ra ­
matycznych i u m i ejętno ś c i wykorzysta ­

nia tech n ik i konwencji t radycyj nego 

teatru w ce lu poprowad zenia w id zów 

w o b ranym kieru nku. W po równa niu 

z innymi d ra matam i Wi tkacego „ W 

małym dworku", sto sown ie do swojej 

scenerii, jest sztuką na ma/q ska lę , 

pozbawioną fa ntastycznie przesa d ne­

go styl u i ro żqcych efektów scen i ­

cznych, które wydaj ą się typowe dla 

Wi tkacego. Jednakże rozbieżności 

11iędzy zjawiska mi wiarygodnymi i nie­

prawdopodobnymi są tu rozmyślnie 

powściągnięte i opanowane. co jest 

istotną częścią napaści na realizm; 

w każdym momencie dysharmonio 

i niedorzeczność mają określony cel 
i oddziaływanie teatralne. 

Daniel C. Gerou/cl 

Stanisław Ignacy Witkiewicz jako pisarz 

13 



Janina Węgorzewska 
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Nade mną zwisa przep i ękna maska, 
Diabeł bez ciało ciągnie mn ie w grzech , 
Wszystko od żądzy utaj onej trza sko. 
Miałom kochanków, · mi ałam aż trzech . 

' ' 

Jo byłam kiedyś p iękna, młoda, 
Ja miałam duszę , a nawet ciało, 
Wszystkiego dla mnie było mało. 
A terai . n.ie nie zosta ło! 

.. . ~ 

Co za szkoda ! 
Co za szkoda ! 

SŁUPSK I T E A T R DRAMATYCZNY 

Dyrektor naczelny 

JERZY RUDNIK 
Dyrektor artystyczny 

RYSZARD JAśNIEWICZ 
Kierownik muzyczny 

JAROSŁAW MĄDROSZKIEWICZ 

Kierownik techn iczny 
RYSZARD POBEREZNY 

Kierownik pracowni akustyczno-elektrycznej 

Główny elektryk 
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Kierownik pracowni perukarskiej 

Rekwizytornia 

Kierownik p racowni krawieckiej 

Kierownik pracowni plastycznej 

Pracownia stolarsko 

Szewc 

Sl usarz 

Tap icer 

- Janusz Wysocki 

Stanisław lndrusyna 

Jan Paradowski 

Irena Pakuła 

Bożena Iwaszkiewicz 

Janusz Wiernek 

Maciej Gawlak 

Jacek Jurcaba 

Ryszard Kowalewski 

Gabriel Kotowski 

Ryszard Zie liń ski 

Kierownik Biura Obsługi Widzów i Rek lam y 
SŁAWOM I R JUCH N IEWI CZ 

Reda kcja p rog ramu 
JOANNA KU BACKA 

Wydawco : Słups k i Tea tr Dra ma tyczny, ul. Wałowa 3 , tel. 249-60, 238 -39 

Slupsk, 594 .500 88 . 
Cena : 50 zł 
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